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Sanguszki
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Telegramy.
(Od korespondentów własnych). 

Zgon.

72 roi u życia pro-Kraków - Zm a.i v. 
fesor Marynn Sokołowski.

Sytuacya w Chinach.

Londyn — ■ Pekinu donoszą, że sytuacrtaj 
jest groźna. Minister wojny póuzynił przygoto­
wania do wielkich manewrów, które si<; odbę­
dą w najbliższym czasie na północy Chin. Chiń­
skie- władze wojskowe gromadzą z gorączko­
wym poŚDiechem żywność i paszę w Mandżu­
r i i  północnej. Ministerstwo wojny koncentruje 
dwie armie chińskie, z któryfch każda będzie 
się składała z 70,000 żołnierzy. Jedna z tych 
armii zajmie stanowiska w okolicach Charbina, 
chuga zaś na stokach zachodniej części gór 
Caingańskich. I iorwsza, przypuszczalnie, otoczy 
Charbkn i obsadzi pogranicze nadamurskie ma­
łymi oddziałam, wojska.

Specyalne pełnomocnictwa.

Wiedeń. —  Prezydent ministrów Bienc rth 
otrzymał od cesarza pełnomocnictwa specyalne 
w sprawie przesilenia.

50-letni jubileusz

Rzym .—  Z  powodu so-letniego jubileuszu 
zjednoczenia Włoch cesarz Wilhelm i król w ło ­
ski wymienili serdeczne depesze.

R z y m .—  Dn. 25 go kwietnia n. st. przy­
będzie tutaj szwedzka para królewska.

Po odroczeniu sesji izb prawodawczych.

Petersburg.—  Wobec postawi- paździerui- 
koweów, którzy są zdeklarowanymi przeciw­
nikami przeprowadzenia projektu prawa o 
z.iemstwach w drodze art. 87, w kołach parOH 
mcntarnych panuje przekonanie, żc rząd ro ­
zwiąże Dumę Państwową. Wielu pażdzierni- 
k o u tó w  wyraziło zamiar zrzet zenia się man­
datów. F 'a k c \ a  zwróciła się' do nich z prośbą, 
by odłożyli swa deavzvę do posiedzenia frak- 
t \i, które sic odbędzie w dniu dzisiejszym 
\V razie zastosowania artykułu 87 Guczkow 
niezwłocznie zrzeknie się godności prez\-(lenta 
Dumy. W ogóle w sferach poselskich daje się 
odczuć silne zdenerwowanie. Dzisiaj oczekiwa­
ne jest ogłoszenie Ukazu o wprowadzeniu 
ziemstw w kraju zachodnim w drodze art. 87.

Petersburg. —  Odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie frakcyi październikowców, na któ- 
rem postanowiono w ysłać do Stołypina dele- 
gac.yę. "Pa ostatnia w imieniu frakcyi paździer- 
nikowców oświadczyła Stołypinowi, że z pun­
ktu widzenia frakcyi droga, obrana przez niego, 
jest zasadniczo bezcelowa i do najwyższego 
stopnia fałszywa, z punktu zaś widzenia for­
malnego jest niepraw idłowa.

Petersburg. —  Ostatnie zarządzenia rady 
ministrów^ są potępiane przez wszystkich bez 
wyjątku posłów'. K ryz ys  ministeryalny został 
zażegnany, lecz na jego  miejsce przyszedł k ry­
zys parlamentarny.

Powiadają, że Guczkow zrzeknie się go ­
dności prezydenta.

Petersburg. —  W  razie zastosowania 
art. 87 październikowcy będą głosowali prze­
ciwko piojektowi praw a o w’prowadzeniu 
ziemstw w guberniach zachodnich. 'W śród 
październikowców powstał projekt zrzeczenia 
się przez wszystkich członków frakcyi manda­
tów poselskich.

Potersburg. —  Durnowowi złożyli wizyty:

hr. Witte, Stachowicz, Meyendorf, Stiirmer, 
Puryszkiewicz oraz około sześćdziesięciu posłów 
do Dum y Państwowej. i?d —

Petersburg. —  Posłowie Chomiakow 
i Meyendorf zrzekli się mandatów poselskich.

Petersburg. —  Frakcya k.-d. wniesie do 
Dumy Państwowej nagłą interpelacyę z powo­
du ostatnich zarządzeń rady ministrów. Inter­
p e la c ja  zaznaczy, że rząd usiłuje sprowadzić 
do zera znaczenie instytucyi prawodawczych.

Petersburg- —  Posłowie do R a d y  Pań­
stwa zapatrują się nader krytycznie na postę­
powanie rady ministrów.

Petersburg. —• |K wielkim niepokojem 
oczekują tutaj na ogłoszenie w dniu dzisiejszym 
aktu o niezwykłej doniosłości państwowej.

Rezygnacya Guczkowa.

Petersburg- —  Guczkow postanowił zrzec 
się godności prezydenta Dumy Państwowej, 
uw'ażając się za obrażonego przez Stołypina, 
który przyrzekł mu skorzystać z in iryatywy 
Dumy w' celu przeprowadzenia piojektu prawa 
o wprowadzeniu ziemstw w guberniach zacho­
dnich, następnie zaś odroczył sesyę Dumy nie 
zawiadomiwszy go  uprzednio o swym zamiarze.

Zniesienie ulg.

Petersburg. —  Studentom, praktykującym 
na kolejach, odebrano praw o korzystania 
z bezpłatnych biletów kolejowych.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg . —  ROmoenis naczelnika g łó w ­
nego zarządu wojenno-sądowego i głównego 
prokui atora wojcnnl-go generał-major Makaren- 
ko został mianowany pełniącym obowiązki 
głównego prokuratora wojennego i naczelnika 
głównego zarządu wojenno-sądowego.

SaratOW. — W yd alony z miejscowego 
seininaryum duchownego student napadł na 
wychodzącego 7 cerkwi seminaryjskiej rektora 
Cele lwowskiego i nożem fińskim zadał mu cięż­
ką ranę w brzucli. Rektor zmarł,

Carj'Cyn. —  Mnich Heliodor przybył do 
klasztoru i oznajmił w cerkwi, iż pozostanie 
w Carycynie na zawsze. Kp. Ilerniogen tele­
graficznie błagał i Ielioelora, aby powrócił tło 
klasztoru nowosielskiego.

Charbin.— Dnia 12  marca podniesiono na 
ulirv zwłoki zmarłego na dżumę chińczyka. 
Zachorow ały  dwiep osobv.

Charbin.—  Wobec trwożliwych pogłosek 
ludność rosyjska organizuje oddziały pod do­
wództwem policri. Rodzin , obywateli miejsco­
wych masowo wyjeżdżają do okręgu zabaikal- 
skiego, do Władywostoku i w-okolice poiud- 
niowo-mandżurskicj kolei żelaznej.

TaSZkent. — W  powiecie spadł init g.
Cycykar- —  W ciągu 13  dni zmarło na 

dżumę 25 osób; w ciągu ostatnich trzech dni 
nowych zasłabnięć nie było.

Petersburg.—  z  powodu sytuaf.w obecnej
” a “ pisze: „Podczas wszystkich tych dni,

w związku ze sprawą wprowadzenia ziemstw 
w guberniach zachodnich, wytwarzały się w ra­
żenia, z których można byio wnioskować, iż 
działalność rządu była rozważana z wysokości 
Tronu i że wytworzona sytuacya w zasadzie 
swej jest niejako postanowieniem Władzy Naj 
wyższej zmienienia zasadniczych cech uacyona 
listy czuej polity ki rządu. 'To właśnie stanowc/o 
nie iest prawdą. Najjaśniejszemu Panu podoba­
ło się w' całości pochwalać nacyonalistyczną 
politykę swego rządu, a na przeszkody, na tej 
drodze powstające, podobało się Mu spoglądać, 
jako na przeszkody sztuczne, a więc jako na 
takie, które należy usunąć. Zapowiedziana

przerwa w pracach instytucyi praw.niawezych 
da możność przeprowadzenia projektu prawa
0 ziemstwach w drodze artykułu 87 praw za­
sadniczy'!! . Z a  nmocą teg "  środka z jednej, 
strony wyraźnie stwierdzone zostaje niezłomne 
postanowienie "Władzy Nrjwyższej zachowania 
zasad nacyonalistYGzneJ polityki rosyjskiej, z 
drugiej zaś strony przy wróceni zostaje 
kojcni#''U.»ii\-słów w ród ludności gub iin ii  za­
chodnich, która wskutek zaszłych faktów ule­
gła moralnemu wstrząśnięciu.

„N ie ‘'ulega wątpliwości, • “że rząd posiada 
prawó' do odraczania sesyi i pi zepnnvadi<-|u-. 
prawa w danym wypadku w drodze wyjątko­
wej. Projekt prawa przeszedł już przez Dumę 
Państw,ową i skupił dokoła G lbie  większość 
koinisyi R a d y  Państwu, J  -ż. h zaś doznał 011 
porażki podczas glosowania za kuryami, stało 
się to dzięki warunkom, które z punktu widze­
nia pausLwowegij nie zasługują, na u względnie- 
nic. Ani Duma Państwowa, ani Rada  Państwa 
nie m ogą twierdzić, żc za pomocą przedsię­
wziętych zarządzili lub w jakikolwiek inny 
sposób prayva ich zostały pogwałcone. Prawo 
wydane w  drodze art. 87 powinno być wnie­
sione do izb prawodawczych, z togo wynika 
że nic istnieją zadne przeszkody dla dokonania 
w nim niezbędnych z punktu widzenia Dumy
1 R a d y  Państwa poprawek".

Pułtusk- — Otwarta została stała konuuii- 
kacya zapomocą samochodów' na dystansie 
Pułtusk-Jabłonna-Warszaw a.

W oroneż. • Na nadzwyczajnem posiedze­
niu nacycnalistów postanowiono wyrazić uzna­
nie prezesowi rady ministrów z powodu decy- 
zvi utrzymania władzy w imię obowiązku pa 
tryotycznego. W .s ła n o  depesze do Stołypina 

do rady związku.

Sofia- — Na pogrzebie narodowym D rag a­
na Cankow a oDecni byli przedstawiciele króla 
dyplomaci, óbocni byli ministrowie, urzędnicy 
wojskowi i cywilni oraz liczne deputacye pro 
wincyonaLne.

Ateny. —• W inny agitacyi w kwesty! ję­
zyków' profesor Mistriotis został _ oddany pod 
sąd. Profeso- oskarżony jest o to, iż swą ode 
zwą wywołał bunt. Policya zabroniła urządze­
nia zebrania w kwestyi języków, obawiając! się 
wywołania zaburzeń,

Bagdad. —•„ Od czasu dymisyi w a ’egc 
Nazima-baszy panuje widoczne zanit potrojenie. 
Rozboje stały się częstsze. W  Kerbelu, w okrę­
gu Nasridże, otoczonym przez zbuntowanych 
arabów, panuje wojna domowa.

Berlin. —  „Nordd. Ailg. Z t g . “ w artyku­
le wstępnym w  gorących slowmch pisze o uro­
czystościach jubileuszowych weJWłoszech.

Londyn* —  Do agencyi Reutera donoszą 
z Pekinu, że po długich i poważnych naradach 
waj-wu-bu zapewnił ambasadora rosyjskiego, 
że Chiny bezwarunkowo zgodzą się uczynić 
zadość żądaniom R osyi,  co nastąpić ma w po­
niedziałek T anuje przekonanie, żc Chiny nie 
mogły uczynić inaczej, gdyż wcale nie są przy­
gotowane do wojny.

Sakramento. —  Prezydent Taft  zwrócił 
się do gubernatora Kalifornii z odezwą, pole­
cającą w dafszym ciągu wstrzymywać od wj - 
dawania praw, skierowanych przeciwko japoń­
czykom. Według krążących pogłosek projekt 
p raw a o.-zabronieniu cudzoziemcom posiadania 
na własność ?iemi nie uzyskał mocy prawa.

Fez. — Mulay-IIaficl przyjął przedstawi 
cieli plemienia benimter, którzy oznajmili, iż 
plemię nie wystąpiło przeciwko Machzenowi, 
lecz jedynie chciało skłonić plemiona sąsiednie 
do wspólnego protestu przeciwko wymuszaniom 
w ezyra  liłgłauisa. Sułtan przebaczył plemieniu.

Prawie całe plemię szerarda wyraźno swą 
uległość.

TokiO- —  Organ oficyalny „K c timin" 
uważa za jedną z głównych przęmkód przy­
wrócenia stosunków przyjaznych pomiędzy R o -  
syą i Chinami brak linii granicznej w okręgu 
Uranchaj.

NeW-York- —  Podczas pożaru fabryki 
celiułoidowcj zginęło wskutek wyskakiwania 

okien około 100 osób, przeważnie młodydt 
dziewcząt. W  fabryce pracowało około 15 ,000  
ludzi.

NeW-York- —  Pomiędzy zgliszczami spa­
lonej fabryki celluioidowej znaleziono dotąd 
148  przeważnie silnie pokaleczonych trupów. 

Konstantynopol —  Podczas debatów
w parlamencie nad preliminarzem ministerstwa 
marynarki minister Machmud-Muchtar oznajmił, 
iż budowa dwócli nowych drcadnoughCów bę­
dzie powierzona zakładom Armtronga; termin 
wykończenia ohstalunku dwuletni.

Konstantynopol. | ) * n  batalionów w ys ła ­
ne ze stolicy do Skutari w Albanii.

1 . 1  Konstantynopol. —  Deputowany bułgar 
Ranczo Dorew zainterpelował ministra spraw 
zagranicznych w sprawie środków jakie zosta­
ły przedsięwzięte przez rząd w celu niedo­
puszczenia do wysłania przez rząd bułgarski 
band do Macedonii.

Waszyngton —  Otrzymano depeszę od 
cesarza japońskiego w odpowiedzi na donie­
sienie Tafta, który zapewniał, iż nie wierzy 
dzikim pogłoskom o zamiarach Japonii w sto­
sunku do Meksyku. Według słów' depeszy ce­
sarz był przekonali}', iż Taft  nie wierzy złym 
i bezpodstawnym pogłoskom o Japonii. Cesarz 
w w irażach  gorących odpowiada na zapewnie­
nia o przyjaźńi pomiędzy obu narodami.

TabriS- —  Do znajdującego się na w y ­
gnaniu w osadzie Kungrud, w pobliżu Tabrisu, 
byłego głównego musztechida udało rsię z ży­
czeniami z pow'odu nawruz-bajramu wielu mie­
szkańców 1 abrisu. Faktowi temu nadają zna­
czenie protestu przeciwko prądom antyreligij- 
nym czasów ostatnich oraz przeciwko wezwa- 
liu mułły miejscowego Siket-ul-Islama do za­
niechania świętowmnia nawruz-bajramu na znak 
>.ałoby z powodu pobytu wojsk rosyjskich 
w Persy i.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 14 (27) Matyldy Kr. Wd. 
łutro 15 (28) Klemensa Hol bauera W.

W schód słońca o  godz. 5 m 50. 
Zachód iłofiCf o godz. 6 a , 2 1 
D ługość dnia godz. 12  m. 31

K a lt u d a n y k  H istoryczn y.
14 (27 ) M a rc a .

Roku 1629. Dzięki męstwu Gerarda Den- 
hofa, Toruń od oblężenia szwedzkiego 
niony.

ifwol

-- K R A D Z IE Ż E .  W  donui Nb 77 przy ulicy 
M.-IUagowieszczeńskiej dokonano kradzieży ze 
strychu bielizny, należącej do F. Klrillin-i — W  d 
Nb 36 przy ul. \V wiedeńskiej z mieszkania P. Koza 
czcnici skradziono mas/yne do szycia oraz inne 
rzeczy. — W  d. .Nb 12 przy Kreszczatyku usiłowano 
onegdaj w  nocy dokona kradzieży ii składzie 
przy biurze techniczncin Erlangera. Złodziei w i­
docznie ktoś spłoszył, gdyż zbiegli, pozostawiwszy 
przj-gotowane już do zabrania rzeczy. — W  loin" 
,\b „3 przy ul. Dmitrjewskiej do mieszkania j  
Szewczenki dostał się w nocy złodziej. Właściciel

mieszkania obudził się w porę i złodzieja, I. Proń- 
kina, przyłapał.

-  UJĘCI ZŁ O D Z IE JE .  Na ul. Sow skiej stój­
kow y zaaresztował złodziei D B ychow a i A. Czir- 
kunowa, którzy usiłowali dokonać kradzieży w  d 
.Nb 18. — Na rogu ul. Spaskiei i Nadl Kreszczi. 
tickiej stójkowy zaaresztował złodzieja A. Szmi^i 
lewa.

— A R E S Z T O W A N I A  Policya >ledcza are­
sztowała pozbawionych praw  T . Nauinenko Nrgor- 
nvja, T. Ciupenkę, P. PeSeehowaja u P. Kirpacza.

P O Ż A R  T E A T R U  LETN IEG O . Dziś oko­
ło godziny i szrj po północy 2. niewiadomej przy­
czyny zapalił się gmach drewniany teatru letniego 
w ogrodzie miejskim „ChateauY de Fleurs". Ogień 
rozszerzył s.ę nadziwczaj szybko i w'krótce cały 
budynek wyglądał jak stos płonący. W  gaszeniu 
pożaru brały  udział cztery oddziały straży ogniowej 
miejskiej i straż ogniowa ochotnicza. Teatr spłonął 
doszczętnie. Budynek był zaasekurowany. S*rałv 
nie są znane.

-  W Y P U S Z C Z E N I E  NA W O LN O ŚĆ. Na 
mocy rozporządzenia gen.-gubernatora wypuszczo­
no na wolność o cyganów7 poddanych austryacKich. 
Którzy wraz z kilkorgiem dzieci w ciągu 6 miesię­
cy oczekiwali w  więzieniu na rezultaty rokowań 
pomiędzy rosyjskicm i austryackiem min. spraw 
zagranicznych w sprawie odstawienia ich dc 
granicy

’ - V  (G A D K O  W E S A M O B Ó JS T W O . W czo­
raj na stacyi Buczą linii kijowsko-kowelskiej rzucił 
się pod pociąg towarowy nieznany młody człowiek, 
sądząc 2 wyglądu, należący do klasy inteligentnej. 
Maszynista spostrzegł desperata już ua szynach 
i nie zdążył jilz w  c/as wstrzymać pociągu. Z pod 
kół lokomoą w y  wydobyto już tylko zwłoki mło­
dzieńca. W  kieszeniach jcco  ubrania nie znalezio­
no żadnego ciokumertu ani innej wskazówki, która- 
by pozwoliła stwierdzić osobistość denata. Z  roz­
porządzenia władz sądowych zwłoki tymczasowo 
umieszczono w wagonie towarowym.

- D R A M A T  RODZINNA’ ( tnegdaj w domu 
Ab 60 przy bulwarze Bibikowskim niejaki Ą Al. 
z powodu nieporozumień domowych w  oue tnoiłci 
rodziny wypił silną dozę kwasu solnego. W ezw t-  
nv lekarz .Pogotowia" udzielił pierwszej pomocy 
desperatowi, poczem w  stanie ciężkim przewieziono 
go do szpitala Aleksandrowskiego.

-  Z A B I T Y  P R Z E Z  KONIA. W czoraj 
dżinie 8 rano na ul. Aleksandrowskiej koło domu 
N» 21 roznosiciel mięsa Samojłowicz, popraMiiTj$r 
uprząż na narown/m koniu, został przez tegoż ude­
rzony dyszlem, wskutek czego wkrótce ziftArł. 
Zm arły  liczył 40 lat. 4 , ' f

K R A D Z IE Ż  N A  P O C ZC IE . W  biurze 
pocztowem zauważono kradzież paczki, zawierają­
cej 6,770 rubli, przysłanej z miasteczka Czarnobyla, 
którą dla zachowania poprzedniej wag' napełniono 
plombami i papierem.

" i  K R Y JÓ W K A  Z Ł O D Z IE JS K A .  W  dniu 12  
marca w doiriu ,Ys 15  przy zaułku Kosogomyir. 
w  mieszMniu D. Kuc/eremcowa wykryto ktryiówjkę 
złodziejska i skład rzeczy kradzionych. Schwytano 
złodziei E. Polipina i K. Stolbunienkę, przy których 
znaleziono pęk wytrychów. Znalezione w  s1̂ l«azie 
rzeczy, jak się okazało, pochodziły z krudźifczy 
11 M. Kołomtjcewej (M.-Błagowieszczeńska 44;, S. 
\rinsztein (w tymże domu), M. Andro (Reitarskr 33!

G. Z im ysłow sk iego  (M.-Włodzimierska 28). Rze­
czy te zwrócono poszkodowanym.

-  O K R A D Z E N IE  S K L E P I  Nocy ubiegłej 
iv domu As 43 przy Kreszczatyku złodzieje ptzez 
wybity otwór w  ścianie do.--lali się do sklepu z w y ­
robami optycznymi Adamowicza i dokonali kPkdzie- 
żv towarów na sumę 2,500 rubli.

-  P O Ż A R  W F A B R Y C E  L. G IN SBU RG A . 
W czoiąi w nocv wybuchł pożar w fabryce Gins- 
burga (ul. Prozom wska Ab 71. Wszystkie zabi do- 
wauia fab; vczne były drewniane i przepejtiióne 
m ateria łem  tatwo zaoainym. Nic też dziwnego, że 
przez kilka minut po wybuchnięciu pożaru sUttęia 
w płomieniach eala fabryka. Pożar wybuchł o g. 1 
m. 30. Jak  przypuszczają, wskutek nieostre żnosci 
jednego z robotników zapalili się wióry w  jednym 
z oddziałów fabrycznych, a następnie ogień tktść 
szybko ogarnął wszystkie zabudowania Na miej­
sc ; pożaru przybyły cztery straże ogniowe, które 
dość energicznie zabrały się do gaszenia, orai dość 
znaczne zastępy ciekawych. Około g 5 ej jWntar 
udało się zlokalizować, a o g. 10 ej pożar został 
ugaszony. Straty wynoszą kilkadziesiąt tysięcy ru­
bli. Fabryka była zaasekurowaną.

*
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ANTONIO FOGAZZARO.

Przekład z w łoskiego z upoważnienia autora 
przez J .  K .

II.

Noc  była listopadowa— wilgotna i chmur 
na. M ały  don Rocco, biegł potykając się wprost 
ku s«vej pustelni św. Łukasza, krokiem nieió- 
wnym z ramionami wyciągniętemi, pochylony 
rzucając spojrzenie ukośne na żwiry wielkiego 
gościńca. Rozm yślał nad zagadkowemi słowami 
pani Karoliny, znaczenie których ledwie teraz 
powoli, prostym swym umysłem pojmować za­
czynał. Przerabiał też z trudem w swej głowie 
przyszłą kongregacyę, „pereat ntundus" i sub­
telne w yw ody profesora, nie bardzo dobrze 
zrozumiane, a nawet silił się nad ułożeniem 
komentarza do ewangelii na jutro. Wszystkie 
te rzeczy mieszały mu się niekiedy razem w 
mózgu. Choćby świat miał zginąć nie należało 
potępiać niewinnej Lucyi. W prawdzie pani K a ­
rolina była jakoby dlań zwierzchniczką, ale i 
nad nią i nad wszystkimi jest inna władza -— 
inna zwierzchność! „Nemo potest duobus do 
minis serv ire“ — tak nam, bracia najmilejsi, mćM 
wi dzisiejsza ewangelia.

Św ieża  przegrana w karty, zwykła zresz­
tą rzecz dla biednego don Rocca, nie pozosta­
ła bez wpływu na jego myśli i zabarwiła je 
na szaro, mimo, iż obojętność jego na sprawy 
doczesne stała się niemal przysłowiową. Począł 
się zastanawiać nad szczerbami, jakie jednak 
gra  czyniła w jego kieszeni i pytał siebie, czy 

'nie lepiej byłoby i te pieniądze użyć na ja ł­
mużnę.

—  „Może to i dobrze, że nie mam pie

tiięib.y L i c  mnie w i / y - i j  prześladują - my - 
ślal. Nic gram przecież dła przyjemności".

Oto na lewo od drogi gęstwina drzew, 
które, tworząc ciemną i bez kształtu plamę, 
dźwigają się powoli po wzgórzu ku trzem o- 
gromnym, nierównej wielkości, cyprysom, r y ­
sującym się czarno na niebie. Tam , między c y ­
prysami, wznosi się samotny kościółek św. Ł u ­
kasza. Do kościółka przytyka malutki, pusty od 
łat stu, kiasztorek. Na wzgórzu niewielkiem, o- 
koranem winną latoroślą, niemasz innych zabu­
dowań. Ani z budynku klasztornego, ani z lą- 
d, nad którą góruje kościółek, pod strażą swych 
cyprysów, nic dojrzysz głównego gościńca, wi­
dzisz jeno inne wzgórza, wesoło przystrojone 
w winnice, wilie oraz wiejskie domki, ni by 
wysepki na owej niezmierzonej równinie, cią 
gnącej się hen, ku Alpom i gdzieś daleko g i ­
nącej we mgłach niewidzialnych mórz. Prosto­
duszny kapelan pani K aroliny zamieszkiwał sa ­
motnie klasztor, jak kapłan milczenia, zadaw a­
lając sit; w zupełności lichą prebendą 
swemi wymownemi kmauiami w kościolkn, 
święceniem pól z fasolą w dzień, odwiedzaniem 
chorych w nocy i uprawianiem winnej latoro­
śli wiasnemi rękoma; słowem, zadowolony był 
ze wszystkiego; nawet ze służącej, brzydkiej i 
niemłodej dziewczyny, której talentom zawdzię­
czał jedzenie swe, picie i ubranie —  wszystki 
te dobrodziejstwa bez szemrania przyjmował, 
zaledwie zamieniwszy z nią może jakich dzie­
sięć słów na rok.

—  Jeżeli ją oddalę— rozmyślał sobie, kro 
cząc wśród krzewów winogradu drożynką, wio­
dącą od głównej drogi ku kościołowi— jeżeli j ą  
oddalę, narażę ją w ten sposób na zgubę i bań 
bę. Sumienie mi na to nie pozwala, bom prze 
konany, że ■ ono niewinna. A  jeszcze z tym 
Moro!

Z e g ar  wybił jedenastą i nasunął księdzu 
myśl o jutrzejszem kazaniu, nic zupełnie jesz­
cze obmyślonem, więc w szalonym pośpiechu 
puścTt się ku furtce swego dziedzińca, leżącego 
tam iv głębi, u stóp dzwonnicy, na końcu prze- 
bytej przezeń ścieżynki. Otworzył furtkę, prze- 

| biegł do połowy dziedziniec i stanął, jak w ry-

v. Z  ok i cp  sa l on iku  s t a r o/y  i m-go ,  <u-.g.i rc 

e k t a i / a  b rac i  z a k o n n e j ,  b ł y s z c za ł o  s ł a be  ś w ia t ł o .

Co to znaczyć-— przecież don Rocco w y ­
szedł o czwartej do hrabiny i nie powracał 
wcale, nie mógł zapomnieć więc w domu św ia­
tła zapalonego. Chyba L u cya  wróciła wcześ­
niej, niż zamierzała— tak, to ona— niezawodnie 
ona. Nie męcząc już głowy dalszymi domysła­
mi, szedł ku domowi. Czy to ty, Lucyo?— za­
pytał. Żadnej odpowiedzi. Wszedłszy do sie­
ni, stanął na progu kuchni i osłupiał.

Jak iś  człowiek siedział przed kominkiem, 
grzejąc ręce w ciepłe żaru. Widząc księdza, 
nie zmieszał się ani trochę i rzekł;

—• Pokorny wasz sługa, księże Rochu! 
Don Ro&ęa.i przy świetle zadymionej lamp­

ki naftowej poznał w swym gościu Mora. Z r o ­
biło mu się na ten widok jakoś niedobrze na 
sercu i nogi sm pod nim ugięły.

—  Jestem na wasze usługi, don R occo—  
począł mówić z zupełną pewnością siebie Mo­
ro, jakby był u siebie w dom u.— Niech ksiądz 
też usiądzie tu i zagrzeje się, bo wieczór zim­
ny i wilgotny.

—  Zimno jest —  odrzekł don Rocco 
przymuszoną grzecznością w tonie. W iłgoć na 
dworze.

T o  mówiąc, postawił latarkę na stole.
—  Proszę się zbliżyć —  rzekł tamten. —  

Zaraz przyniosę krzesełko dla księdza.
Poszedł istotnie po krzesełko i umieścił je 

naprzeciwko ogniska, tuż koło swego.
—  Proszę siadać—-powtórzył.
Tymczasem don Rocco starał się przyjść

do siebie, rzucając groźne spojrzenia i przemy 
śliwając w duszy z wysiłkiem i trudem, jak się 
z tego wydobyć.

—- Dziękuję —  odrzekł. —  Pójdę zrzucić 
płaszcz i zaraz wrócę.

—  Można zrzucić płaszcz i tutaj —• odpo­
wiedział Moro z pewnym pośpiechem i z naka­
zem w głosie, co nie mogło zachwycić biedne­
go don Rocca.

Rzucił jednak w milczeniu płaszcz i ka­
pelusz na stół, poczem usiadł tuż obok gościa

—  Rozpaliłem sobie sam ogień, za co

przcju mzam - mówił tamten. I ńjbą e pól g->- 
p.iny już tu siedzę. M\ sialem, że ksiądz p ra­

cuje sobie w domu. Dziś-ź.e podobno sobota: 
Wszak to jutro ma ksiądz wystąpić ze swemi 
bredniami przed ludem w kościele.

—  Chcesz powiedzieć z tlómaczeniem 
-Iwangeiii zapewne —  odrzekł żywo don Rocco, 

nieustraszony zawsze, gdy trzeba było bronić 
swych zasad.

—  Niedobrze mnie ksiądz zrozumiał —  
odrzekł Moro. —  Proszę mi wybaczyć, chłopem 
jestem i ja, mówię szczerze, ale szanuję te rze­
czy. Czy mogę prosić o tabakę?

Ksiądz podał tabakierę.
—  Skąd ta tabaka? Przemycana może’!1
—  M e — odrzekł don Rocco, powstając.—  

Pójdę jednak zobaczę, może coś ze swego za­
pasu i tobie udzielę.

—  Daj spokój, księżT, daj spokój —  po­
spiesznie zawołał Moro. —  W ró ć  się, wróć 
lepiej.

I zatopiwszy trzy palce w tabakierze, w y ­
dobył przynajmniej funt tego proszku i wcią­
gnął go trochę, wpatrzony w ogień. D o g asa ­
jący  płomień oświecał czarną brodę tego czło­
wieka, jego  smagłą twarz i żywe, inteligentne 
oczy.

—  Już  się ogrzałeś zapewne —  zauważył 
ksiądz, zdobyu szy się na odw agę.— Poraby już 
ci odejść.

—  Hm! —  odrzekł tamten, wzruszając ra ­
mionam i.—  Przedtem muszę jeszcze z księdzem 
załatwię mały interesik.

Don Rocco poruszał się niespokojnie na 
krześle, mrugał aczami i rzucał dziwne spo_, 
rżenia.

—  Mówię tak, bo już późno, a właśnie 
mam jeszcze sporo roboty na oziś —  wybąkał 
nieśmiało a zarazem szorstko don Rocco.

—  Przygotować kazanie, co? Kazanie 
kazanie, tak —  powtarzał tamten machinalnie 
patrząc w ogień i myśląc nad czem.ś. Posłu­
chaj, księże Rochu, zrobimy tak. Ksiądz pójdzie 
sobie do saloniku pisać swoje bzdurs*wa, a w i­
działem tam papier i pióra. J a  tymczasem, je ­
śli wasza łaska, pójdę coś przekąsić, bo od

s.-- snaslu godzin " 'c  jadłem wcale; potem 
pogadamyJ

Księdzu nie bardzo się podobała propo- 
zycya, lecz o ile był wym ow ny w rzeczach du­
chownych, o tyle nietęgi w doczesnych, zatem 
odpowiedział nie słowami, a, kręceniem się i 
mrukiem niewyraźnym, oznaczającym powątpie­
wanie. Poczem wstał z taką trudnością i po­
wolnością, jak gdyby był przyklejony do 
krzesta

—  Pójdę poszukać— rzekł— aie wątpię czy 
co do jedzenia znajdę. Służąca...

Proszę się nie trudzić —  przerwał mu 
Moro— sam sobie poradzę, ksiądz pójdzie tym ­
czasem pisać.

Zerw ał się oci ogniska, zapalił drugie 
światło i poniósł je do sąsiedniego saloniku, 
gdzie okna wychodziły na południe i na dzie­
dziniec, podczas kiedy okna kuchni położone 
był}1 na zachód, od tylnej strony starego kla­
sztoru, gdzie znajdowała się piwnica i studnia. 
Następnie w oczach przerażonego księdza, zdjął 
klucz, ze ściany w najciemniejszym kącit ku 
chni, otworzył szafę w murze i ręką zupełnie 
pewną wydobył z niej ser, o którego istnieniu 
don Rocco nawet ani wiedział, ani słyszał. 
Co załatwiwszy, dostał jeszcze cńleb z kreden­
su i nóż 7. szuflady.* Chwila to była talia dla 
księdza, że zapomniał po raz trzeci czy (otwar­
ty w życiu rzucać swe spojrzenia ukośne i 
mrugać powiekami.

—  Dziwisz się pewnie księże, że j a  tu 
sobie tak gospodaruję u ciebie, jakbym był w 
domu— rzekł Moro. Potem pogadamy, tymcza­
sem niech ksiądz sobie pisze. Rozdmuchamy 
też ogień— dodał, widząc, że ksiądz, wyszedłszy 
z osłupienia, poszedł do saloniku. Wziął mie­
szek i dmuchnął tak niezwykle silnie, ż e . aż 
gwizd się rozległ potężny.

Potem powrócił do przerwanej uczty.
(D. c. ii).
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T R E S C :

Przygotowania powstańcze na Litwie i Rusi 17 9 3 —  
179 4  Powstanie Kościuszkowskie.

ILUSTRACYE i PORTRETY:
Stanisław August Nałęcz Górski, poseł żmudzki 
na sejm czteroletni. —  Wojsko litewskie w koń­
cu XVIII w. —  Tadeusz Kościuszko. —  Uniwer­
sał Deputacyi centralnej W . Ks. Litewskiego 
z 17 9 4  r. Książę Eustachy Bangusako, poseł 
lubelski na sejm czteroletni, uczestnik kampanii

179 4  r. —  Rota przysięgi litewskiej. —  General 
Jan Weyssenhoff. —  Józef hr. Kossakowski, bry- 
gadyer brygady Kowieńskiej z 17 9 4  r. —  Pasport 
z podpisem Cycyanowa, wydanv w Grodnie 
w 17 9 4  r. —  General Stefan Grabowski, uczest­
nik kampinii 179 2 , 179 4 , 1P 12  i 1 8 : 3  r. —  Fran­
ciszek Bouffał, łowczy nadworny litewski. — Józef 
hr. Kossakowski, łowczy wielki litewski- —  Gene­
rał Romuald ks Giedroyć. —  Generał Józef Wiel- 

horski.
A , : . . . . .  1

Na oddzielnym ksrtonie: Portret Jakóba Jasińskiego.

J e  >i.a z ę s z y t u  k o p .  35 ,  z  p r z e s y ł k ą  k o p .  40 .

«

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. 2 5 ,  z przesyłką kop. 3 0 .

Zamówienia wraz z opłatą na ,Dzieje Porozbiorowe Litw y i Rusi* rocznie 24 zcszjty, półrocznie 12  
zeszytów, kwartalnie 6 zeszytów, przyjmują: Admimstracya „Dziennika Kijowskiego11 w  Kijowie 
KreSZCzatyk Nfl 38- Księgarnia Gebethnera i Wolffa w W arszawie, której powierzono skład główny 
na Królestwo Polskie, Galicyę i Księstwo Poznańskie, oraz wszystkie księgarnie w kraju i/zagranicą

S z c z e g ó ł o w y  p r o s p e k t  n a  i ą d a . . t e  w y s y ł a  s i ę  b e z p ła t n ie .

Otrzymaliśmy

Rok Polski
W  Ż Y C IU  T R M P r C Y E  i P I E Ś N I

Przedstawił

Z y g m u n t  | 5f t i g # r
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

C e n a  [ r u b l i  5 .

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
cena zniżona rb. 4.&J (z -irzesytlrą).

Zw racać się należy do adirirrstracyi „Dziennika Kijowskiego*.

podiiorsk.ifc£o

Po obu stronaeh
C I E Ś N I N  Y

Lb£

0o nabycia a AdnMstracy! „flzionnika Kijowskiego'1, Krisuzatyk 38.
Cena: a rb., d la  p re n u m e ra to ró w  d z i e n n i k a  K ijo w s k ie g o "

I r b .  M l I jp .  Przesyłka 55 kop,

" "A • •____:
«  umaili

R o k  X X X V I  I S T p . ~ . m .
n a j t a ń s z a  i n a j o b f i t s z a  i l u s t r a c y a  t y g o d n i o w a

D LA  R O D ZIN  P O L SK IC H

„BIESIADA UTERACKA”
D A JE  Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  PREM IUM  N A D Z W Y C Z A JN E

12 D U ŻYU H  TOM ÓW  *W f
NAJCELNIEJSZYCH POWIEŚCI I R O M A N SÓ W  

Z H A  K O id  I T  Y .C H  A U T C R O W P . O L S K I C H I  O Ł C Y  Q H 

Redaktor i W ydaw ca: I n I C H A Ł  S Y N O R M I Z K i .

Biesiada Literacka obejm uje w szystkie rodzaje literatury piękne 
chw ilę  bieżącą, w szech św iatow ą i w iedzę gruntow ną w  iorm ie popm ar 
nej, słow em  w szystko, co stanowi nieodzowną potrzebę um ysłu mteli 
gem nego.

Biesiada Literacka zatem umieszcza: U roczystości K ościoła katolic­
kiego; liczne pow ieści historyczne 1 społeczne, nowele, szkice, poezyt, 
utw ory dram atyczne; liistoryę polską i powszechną; podróże d o  k-aju  i ob­
czyźnie; w ychow anie dom owe 1 publiczne; politykę; sztuki piękne; staro- 
żytnictwo; heraldykę; rozwój stosunków m iędzynarodowych; postęp nau 
kow y; felietony społeczne; życiorysy  zasłużonych ludzi; przegiąć pLm  i 
książek; w ynalazki najnowsze; prace ziemiańskie; przem ysł i handel; j>a  
miętniki; koi espondeneye z czytelnikam i; hum orystykę, rebusy, szarady r 
inne rozryw ki.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste, zwłasz­
cza porozbiorov e i pamiątki narodowe.

Biesiada Literacka rs z y s tk ie  artykuły obficie ilustruje.
Biesiada Literacka daje reprodukeye obrazów  Matejki, S iem iradz­

kiego, Grottgera, Brandta, K ossaków , Fała ia , Chełm ońskiego i innych m i­
strzów  polskich, a także najcelniejszych m istrzów cudzoziemskich

Biesiada Literacka um ieszcza wizerunki polskich zabytków gm a­
chów m iejscow ości historycznych, pomników, zdarzeń dziejowych, zna­
komitych m ężów i t. p. jest w ięc  poniekąd Muzeum Pamiątek Naro­
dowych.

Biesiada Literacka szczyci się spóipracow nictw -n? autorów p ier­
w szorzędnych z H E N R Y K IE M  S IE N K IE W IC Z E M  na czele

O t r z ^ i p a n y  j i o w y  t r a n s p o r t
n i e z b ę d n e j  w  I c a l d y m  d o m u  | s o l o k i m

E r t W i  M i j
ZYGMUNTA GLOGERA

jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem,

Na welinie, w 4-ch wielkich 
.tomp.^n, ozdobnie oprawipnych, 
nagrodzoną przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracya mi i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo;

Największy znawca przeszło­
ści polskiej, profesor AJęksańder 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce Warszawskiej*) o Encyklope- 
dyi Glogera: „Równie pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
wego, Darwnego życia, i wskrze­
sza się zamierzęhla przeszłość i 
biją od niej blaski, i ' słychać je 
głosy"...

C e n a  k s i e g a - p s k a  r b .  15. 1 2 3 7

Dla prsninii0fątOF?w „Dziennika J D jo w sk k p Ó
zamawiających dzieło w Administracyi pi sma, cena zniżona ao 

rb 12. Ns przesyłkę pocztową Joiączyć należy rb. I.

' P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E.

12 duzysh tomów wyborowych pow ieki i romansów
otrzymują bezp łatn ie-w szyscy prenum eratorzy całoroczni*
W  R O K U  B IE Ż Ą C Y M  D A M Y ZN  A K O M IT Ą  P O W lE S C  B O L E S L A W IT Y  
„ T U Ł A C Z E " ,  osnutą na tle dziejów  od K onfederacyi B arsk iej, a koń-1 
czącą się ruchem  narodow ym  1830 — 3 1 r. Pow ieść ta ukaże się po ruz 
p ierw szy w  zupełności bez żadnycn skróceń; poprzednio ogłoszono z a le ­

dw ie jej fragm enty.
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y , 

w  W a r a z a w ie i  na p r o w i i t c y i i

R o c z n i e .......................... rb. 6  ; R o c z n ie ................................................. rb. I
Półrocznie . . . . „ S  j P ó łro c z n ie .............................................„ *»
K w artaln ie  . . . .  „ I kop. 8 0  i K w a rta ln ie ............................................„ 2

Z agran icą  rocznie rb. 10.
Oprawa dodawanych jak o  premlum pow ieści: 3 tpmów 50 kop., 6 tomów

1 rb , 12  tomów 2 rb.
Ra żądanie adm iniatrroya wy wyła numer opadowy bezpłatnie.

A d res red akcyi i adm in.stracyi: W a r s z a w a )  P l a c  W o r c o k i  N i 4 .
Ni T e lefo n u  78-26. 389

„SPORT POWSZECHNY”
Pismo tygodniowe ilustrowane, poświęcone wszystkim  odłamom 
#  jff sportu, życia towarzyskiego, teatrów; i t. p. •  N

pod redaKcyą JA N U S ZA  D RAGA .
O P n D T  obejmuje następujące działy:

||V 1*1 i i 10 |Tt v £  C 1 il lt l l  I awiatykę^ myśliwstwo, cykli- 
stykę, samochody i motocykle, sport koński i t. p. W  odcinku

bąlzie się drukowała oryginalna powieść sportowa

S S  8 8  8 8  8 8  8 8  R S  P S  i ™ -
towy 1 szpaltowy rubli' 1. 

?ehlamy: bezpośrednio po tek­
ście, za wiersz ga^montowy 

| kop. 30.
Zwyczaj, ogłoszenia: za wiersz 

petitowy k. 15 .
Drobne ogłoszenia- po kop. 3

za wyraz.
Ogłoszenia i prenumeratę prz^-

Prenumerata:

F ocznie . . . .  

Półrocznie . . . .  

Kwartalnie

Odnoszenie do domu

rb. 4. 

rb. 2. 

rb. 1.

i prze­

syłka pocztowa 25 k. kwart. 

86 88 8? 88 88 -88 88
.nują w szystk ie  kantory w  

j  stw ie  i Ge> arstw ie.
Bodakcyr i Admiit:3tracvh otw arta  

ód .4— 6 po poł 844

Adres Kedakcyi; Aministracyi: Warszawa, SmGlns 10, teł 208*87.

V
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Nowe pismo polskie na Rusii
O d  17- 3)0 g p u d n i a  1930 p .  w y c h o d z i  

w  P Ł P & x ir : r iu r iE

„Tygodnik Podolski"
organ społeczny i literacki, oparty na współpracewJiiutwie sit zimlrjscoitycl)..

Prenum erata zam iejscowa wyncai rb . 5 rocznie.

0 0  i Administracyi Płoskiró-jf gub. podoi. u!. Aptekarska 30. i
Redaktor i W ydaw ca S t e f a n  Z e m Ł » P * 03k i .

N ajta ń sz e  pism o fach p w e

18 1  ( T Y G O D N I E ) .

Jedyne polskie wydawnictwo, poświęcone wyłącznie sprawom 
przemysłu rolniczego, jako to: cukrownictwu, gorzelń-ctwn 
młynarstwu, krochmalmctwu, torfiarstwu, suszeniu produktótf 
rolnych, koszykarstwu, mleczarstwu, hodowli zwierząt gospo­
darskich, mełioracyom rolnym, budownictwu wiejskiemu, ogroci; 
niciwu i sadownictwu, rybactwu, pszczelnietwu, ceglarstwu, 
maszynom i narzędziom rolniczym, organizacji gospodarstwa 

rolnego, rachunkowości rolniczej i t. p.
Co kwartał dodatek książkowy treści rolniczo-przemysłowe;

Prenumatata z d o d a te k rb. 5^ półrocznie rb. 2.50.
Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, W ilcza ;Ni 45 ;

T H T

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Hr 38.


